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Rocznik XIV.
Przedpłata kieartałna

w\Tiosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa nicmiec- 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dolącz.iu-ra 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. Reklamj po 30 ten. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reilattor oiionieiiialnj: Sobota, SI lutego 1885. 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

N1RAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. ■ 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Lafitte <fe Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein <£ V o gier:

polity- 
ga-

Poznań, 20 lutego.
(Ogólna ciekawość, jaką budzi w święcie 
cznym otwarcie sesyi parlamentu angielskie^.., „.. 
binet Gladstone i opozycya torysowska; wielka de
monstracja proletariatu londyńskiego; artykuł 
„Timesakrytykujący politykę rządu i toiy- 
sów; wniosek Northcotego w Izbie deputowa
nych, żądający energicznej akcyi w Egipcie i Su
dani.1; zapowiedź wniosku Grossa o wysianie wojsk 
indyjskich do Sudanu; mowa lorda Granville w 
Izbie 'wyżiańj o sprawaeb egipskićj i. sudańskiój i 
ostatnio wfauoniośiii.z teatru wojennego w Stulanie.
— Trwająca dotąd kryzis ministeryalna w Grecji.)

Z natężoną uwagą przysłuchiwać się 
będzie świat polityczny obradom otwartej 
onegdaj sesyi parlamentu angielskiego. 
Już od dni kilku zapowiadają dzienniki 
angielskie burzliwą sesyą a wczoraj do
niósł jeszcze telegraf, że opozycya tory
sowska wniesie o wotum nagany dla ga
binetu z powodu jego polityki zagrani
cznej. Obecna więc sesya stanowić
będzie o losie rządów Gladstona, a jeżeli 
sędziwy premier wyjdzie zwycięzko z tych 
zapasów parlamentarnych, to już chyba 
żadna siła ludzka nie zdoła go strącić z 
stanowiska, jakie, dotąd dzierży ku nie
małemu zdziwieniu kontynentalnej Euro
py. Jeżeli rozważymy, o ile od ostatniśj 
sesyi jesiennćj powiększył się znowu re
jestr błędów, jakie popełnił Gladstone, 
to nieledwie przyznaćbyśmy musieli, że 
dni jego są policzone. Egipt, Sudan, sa
mo imię Gordona starczy do ocenienia tej 
broni, z jaką pójdą do szturmu torysowie 
na licho obwarowane pozycye rządzącego 
stronnictwa liberalnego. Szturm ten tśm 
łatwiej powieść się może, ponieważ pra
wdopodobnie wezmą w nim udział i Ir
landczycy, jeżeli Gladstone nie zawarł z 
nimi układu w rodzaju tym, jaki przy
szedł do skutku w Kilmainham. W sa
mym gabinecie panuje w tej chwili, ja
keśmy już donosili, rozdwojenie z ppwodu 
stanowiska, jakie należy zająć Anglii w 
Egipcie i Sudanie; radykalni ministrowie 
Dilke i Chamberlain, którzy domagali się 
zawsze ewakuacyi Sudanu i pozostawienia 
Gordona jego własnemu losowi, żądają teraz 
po śmierci jego tern natarczywiej wycofania 
wojska i oddania kraju na pastwę fał
szywego proroka. Na domiar nieszczę
ścia podnosi głowę w Anglii i paupe- 
ryzm: robotnicy londyńscy, pozbawieni 
chleba i pracy, występują z żądaniem po
mocy od państwa. Na dniu 16 bm. ze
brały się na skwerze Tamizy całe tłumy 
robotników i pociągnęły następnie do 
Whitehall w celu wysłania deputacyi do 
Dilkego, prezesa miejscowego urzędu 
administracyjnego. Deputacyi polecono 
żądać, użycia robotników przy budowlach 
publicznych. Podczas, gdy deputacya tra
ktowała z zastępcą nieobecnego ministra, 
napływały coraz liczniejsze masy i 
wśród wrzasków dopuszczały się różnych 
nadużyć, przeciw porządkowi publicznemu. 
Wielka ta demonstracya proletaryatu nie 
obyła się bez bójki, którą sprowadziła 
interweneya polieya — obiedwie strony 
miały wielu rannych. Opozycya dotknie 
zapewne podczas obrad i tej rany w spo
łecznym organizmie Anglii i zarzucać 
będzie liberalnemu gabinetowi różne błędy 
na polu ekonomicznego gospodarstwa. 
„Times“, posiadający w kwestyi polityki 
wielką powagę, podziela do pewnego sto
pnia to przekonanie torysów, że niemo
żliwym jest nadal w Anglii gabinet, który 
się nieustannie przerzuca z jednej osta
teczności w drugą — gabinet, który raz 
posyła na rzeź tysiące ludzi, innym razem 
przestrasza się kropli krwi, który raz 
niszczy wszelkie ślady samodzielności w 
Egipcie, innym razem znowu wymawia 
się od wszelkiej odpowiedzialności za mię- 
szanie się do spraw tego kraju. Jeżeli 
jednak „Times“ uważa za swój obowiązek 
wytknąć błędy te Gladstonowi, to czyni 
to nie dla tego, ażeby się uważał za 
zwolennika obozu torysów. Organ więc city 
londyńskiej zapytuje torysów czy za
stanowili się nad pytaniem, co im zrobić 
wypada, gdy uzyskają z taką nieci er 
pliwością oczekiwane wotum nieufności, 
które zada ostatni cios gabinetowi Glad
stona. „Times“ przypomina dalej tory- 
som, że dotychczas dali niewątpliwe do
wody zręczności w krytykowaniu, ale nie 
wystąpili w pozytywnym programem, któ
ryby im zjednał umysły większości. 
Od śmierci Beaco.nsfielda —- kończy 
„Times“ — swarzyli się torysowie po
między sobą, napadali zaciekle na gabi
net, ale nie budzili tego zaufania w kraju 
iż zdołają usunąć te niedostatki, które 
gabinetowi Gladstona zarzucali. Zdaniem

Timesa“ torysi winni są temu, że 
steru rządu Anglii znajduje się mąż, któ
ry bynajmniój nie dorosl do wysokości

obecnego położenia, ale którego parla
ment trzymać się musi, albowiem nie wie, 
czy jego następca torys nie doprowadzi 
narodu do przepaści. — Gladstone nie 
łudzi się tśż bynajmniéj co do istotnego 
położenia rzeczy — wstąpienie lorda llos- 
bery do gabinetu, o czśm już donosiliśmy, 
oznacza koncesyą na rzecz naglących 
okoliczności i przyznanie się wyraźnie do 
teg^, że czynnościom gabinetu trzeba na
dać więcćj siły i energii, aniżeli ich do
tąd posiadał.

Tych słów kilka uważaliśmy za po
trzebne nakreślić, dla tśm lepszego zro
zumienia toczących się obrad w parla
mencie angielskim. Jak się dowiaduje
my z nadchodzących w tćj chwili tele
gramów, parlament otwarty został bez 
zwykłćj w takich razach mowy tronowéj 
a to z powodu, że jest on dalszym cią
giem sesyi, która się rozpoczęła zeszłćj 
jesieni. Torysowie zmienili nieco takty
kę. Zamiast wyraźnego wotum niezau- 
fania stawił na wczorajszóm posiedzeniu 
sir Northcote następujący wniosek : „Po
lityka rządu w Egipcie i Sudanie miała 
dotąd ten skutek, że kraj opłakuje wiel
kie straty w ludziach i ciężkie ponosi 
koszta, a dotąd nie widzi ani jednego 
pomyślnego rezultatu ; interes państwa 
brytańskiego, jako też interes ludno
ści egipskiej wymagają koniecznie, ażeby 
rząd chwycił się energicznych środków 
w celu dopełnienia nałożonej na niego 
odpowiedzialności i zabezpieczenia dal
szej stałej administracyi w Egipcie i w 
owych częściach Sudanu, które utrzyma
ne być muszą przy Egipcie, i to dla jego 
bezpieczeństwa.“ Torysowie, gdyby po
wiodło się im zwalić gabinet, prowadzili
by tę sarnę, co Gladstone, politykę w 
Egipcie i Sudanie, tylko z większą ener
gią. Pokazuje to widoeznie ich wniosek, 
który uważać niejakoś można za pro
gram i taran, mający rozbić ścieśniętą 
falangę obozu liberalnego. Po Northco- 
tem wystąpi! Cross i zapowiedział, że w 
przyszły poniedziałek wniesie w Izbie 
wniosek o wysianie wojsk indyjskich do 
Sudanu. — W Izbie wyższej mówił wczo
raj lord Granville o uregulowaniu długów 
egipskich i zapowiedział ustawę, która 
zdaniem jego będzie korzystną dla Egi
ptu, i odpowie nadziejom i hono
rowi Anglii. Trudności militarne by
ły ' powodem, że sprawa ta nie zo
stała dotąd załatwiona. Polityka rządu 
w Sudanie nie zmieni się, odwrót z Su
danu jest obecnie, niemożliwy ; Wolseley 
otrzymał najzupełniejszą wolność co do 
zarządzenia środków i czasu, w którym 
dice uderzyć na Chartum ; Wolseley wy
kuszy prawdopodobnie tamdotąd dopiero 
w jesieni ; otrzymał on jednak polecenie, 
ażeby złamał potęgę mabdiego. — Tak 
tedy prawdą jest to, co zapowiadały 
dzienniki angielskie zaraz od czasu ka
tastrofy chartumskiéj. Wielka Brytania 
prowadzić będzie wojnę w Sudananie, 
dopóki nie rozgromi sil zbrojnych fałszy
wego proroka. Czy ta energiczna zapo
wiedź rządu zamknie usta opozycyi — 
rychło się dowiemy. Na teatrze tymcza
sem wojennym w Sudanie prowadzą da- 
ćj operacye jenerałowie angielscy. Je

ra! Brackenbury (następca po poległym 
jenerale Earle), doniósł, jak się dowia
duje biuro Reutera, do Korti, że okręty 
jego przebyły parochy nilowe pod Szu- 
kak, nienagabywaue przez nikogo ; nie
przyjaciel opuścił nasypane wzdłuż tych 
parochów szańce ; Brackenbury ma na
dzieję przybyć w końcu lutego do Abu- 
hamed, gdzie nieprzyjaciel skoncentrować 
miał wielkie siły. Z teatru wojennego 
powtarzamy jeszcze za dziennikami an- 
gielskiemi tę ciekawą wiadomość, że 
mahdi kazał powiesić Faraga paszę, któ
ry jak wiadomo, zdradził Gordona i
otworzył fałszywemu prorokowi bramy 
miasta.

Z obrad, jakie się toczą w wiedeń
skiej radzie państwa, w parlamencie wę
gierskim i francuskiej Izbie deputowanj cli, 
podaiemv ciekawsze szczególj w odno
śnych rubrykach; tutaj notujemy jeszcze, 
że do tej chwili nie powiodło się jeszcze 
p. Delyannisowi złożyć gabinetu gie- 
ckiego. Miał on w środę długą konferen- 
cyą z królem, któremu zdawał sprawę 
z obecnego położenia. Z powodu mec o- 
magania na zdrowiu króla odbyć się ma 
nowa jeszcze konfereneya. Delyanms po - 
jął się złożyć nowe ministerstwo pod wa
runkiem, że porozumie się poprzednio ze 
swymi politycznymi przyjaciółmi. Kiedy 
wychodził z pałacu królewskiego, wypra
wiła mu zebrana tamże ludność owacyą.

Siódma rocznica.
W dniu dzisiejszym cały świat ka

tolicki wznosi się myślą do Watyka
nu, gdzie wspólny Ojciec Chrześciaii- 
stwa, Namiestnik Chrystusa, obchodzi 
siódmą rocznicę swego wyniesienia na 
tron papieski.

Dnia 20 lutego, 
dni po śmierci PiusŚ 
dzinnćm konklawe, 
świat katolicki, iż w
nala Pecci ma noweg

Stanach północnej Ameryki, gdzie Ko
ściół święty w ostatnim pół wieku 
tak wielkie zrobił postępy.

'Pak tedy wśród utrapień i do
świadczeń, wzrasta siejba Boża, rzu
cana ręką namiestnika Chrystusowego, 
który, jak drugi Mojżesz, dzielnie za
stawia się za pieczy jego powierzone 
Chrześciaństwo.

Leon XIII liczy lat 75. a w roku 
1887 obchodzić będzie 5Ocio letni 

jubileusz kapłaństwa, do którego w ca
łym katolickim świecie wielkie robią 
przygotowania. Polska nie pozostanie 
za innymi w oddaniu czci Papieżowi, 
który tyle umiłował Słowiańszczyznę, 
a o kraju naszym powiedział, że go 
w sercu swem zawsze' nosi.

Tymczasem módłmy się, — aby 
nam Pan Bóg w jak najdłuższe lata 
i w czerstwem zdrowiu zachował Na
miestnika swego.

878 r., w 12 
IX., po 36-go- 

dowiedzial się 
osobie Kardy- 

Zwierzchnika.
Leon XIII. w tym czasie wiele 

doznał przykrości i zawodów, wielo
krotnie krwawiło się serce jego na 
widok piętrzącej się coraz więcej nie
prawości i szalonój nienawiści do Ko
ścioła.

Patrzał na zgraję złośników, znie
ważających popioły Piusa IX., na 
niecne groźby, miotane przeciw Wa
tykanowi; patrzał jak Belgia, w któ
rej stolicy niegdyś był nuneyuszem, 
zniewoliła Stolicę św. do przerwania 
stosunków dyplomatycznych. Z bole
ścią spoglądał na to, co się dzieje we 
Francyi, na bezskuteczność swych za
biegów, dążących do przywrócenia 
znośnych stosunków z Prusami i Rosyą.

Nie szczędził mu Pan Bóg przy
krości i goryczy, którą się jego oj
cowskie serce napawać musiało; w o- 
statniój chwili musiał jeszcze patrzeć na 
to, jak podstępna Rosya ponownie wy
rwała Biskupa z pośród wiernego ludu 
katolickiego na Lity, ię, gdzie od nie
dawna dopiero wróciły uregulowane sto
sunki; ale z drugiej strony już dzisiaj 
widać owoce jego apostolskiej pracy.

Na dalekim Wschodzie zaczyna 
się podnosić promienny rąbek brzasku, 
zdającego się zapowiadać lepszą przy
szłość dla Kościoła. Patryarcha eku
meniczny w Carogrodzie konferuje je
szcze ciągle z Msgr. Rotellira, a kto 
wie, czy w niezgłębionych wyrokach 
Bożych nie zbliża się chwila napra
wienia tego, co przed tysiącem lat 
było zepsowne, a czego wiek XV. 
naprawić nie zdołał?!

Na ten Wschód zwraca Leon XIII 
wzrok tęskny i błagalne ku Niebu 
wyciąga dłonie, prosząc, aby się speł
niły choć w części słowa Chrystuso
wej modlitwy: Ojcze! aby byli jedno!

Na tym Wschodzie zaś przed in
nymi umiłował Leon XIII. nas Sło
wian, jak tego świetny dowód mamy 
w Encyklice jego z dnia 30 września 
1880, w pielgrzymce słowiańskiej z 
roku 1881 iw wielu innych obja
wach ojcowskiej życzliwości.

Chociaż dotychczas nie udało się 
Ojcu świętemu przywrócić choćby 
tylko znośnych stosunków kościelno- 
politycznych w Prusiech, to jednakże 
pod znakomitem jego kierownictwem 
wzburzone bałwany walki kulturnej 
zaczynają się uspokajać i do dawnego 
wracać łożyska. Duch wierności i 
przywiązania do Kościoła, stałości w 
niedoli, wytrwałości w zasadach kato
lickich, wzmógł się pomiędzy ludem 
katolickim pod rządami Leona XIII.

Stosunki dyplomatyczne z Belgią 
zostały przywrócone, — dzięki mą
drej polityce Leona XIII.

Jego zamiłowanie nauki, opieka nad 
zakładami naukowemi, otwarcie skarbów 
watykańskiego archiwum dla uczonych 
całego świata, jednają mu szacunek 
ogólny i podnoszą cześć dla Kościoła.

Krew męczenników pomordowanych 
w Chinach budzi zapał dla zagrani
cznych misyi, które mimo zrabowania 
Propagandy przez rząd włoski — od
dają cywilizacyi wielkie usługi, a od
byty świeżo Sobór Biskupów amery 
kańskich w Baltimore zaprowadza 
uregulowane stosunki w Zjednoczonych

Towarzystwo Pomocy Naukowej
i Czytelni Ludowych.

Przy zbliżającym się terminie na
szych walnych zebrań, gromadzących 
zwykle w początkach marca liczne 
grono naszych kapłanów i obywateli, 
zwracamy szczególną uwagę czytelni
ków na dwa przed innemi Towa
rzystwa, t. j. Czytelni Ludowych i Po
mocy Naukowej.

Błogie skutki ich działania są 1 
znane, łatwo ich się dopatrzeć i w 
mieście i na prowincyi.

Rodzice, zwłaszcza ubożsi wszystkich 
stanów i zawodów, błogosławią pa
mięci szlachetnego założyciela Towa
rzystwa Pomocy Naukowej, znajdując 
w niem skuteczne poparcie w kształ
ceniu dziatwy.

Liczny zastęp młodzieży w gim- 
nazyaćh, seminaryach, wszechnicach 

praktycznych zawodach kształci się 
na pożytecznych krajowi obywateli, 
a kto przebiegnie okiem roczniki sty- 
oendyatów Towarzystwa, przekona się, 
ź niejednę zdolność, niejeden talent, 
ctóry w braku środków i pomocy 
oyłby gdzie zaginął, udało się Towa-.. 
rzystwu na jaw wydobyć i dla spo
łeczeństwa zachować.

Jak wielce potrzebną w zaborze 
iruskim instytucyą jest Towarzystwo 
Czytelni Ludowych, o tem świadczą 
iczne ślady jego działania: w licz

bie kilku set pozakładane biblioteki, 
w liczbie kilkudziesięciu, może nawet 
przeszło stu tysięcy porozrzucane ksią
żeczki i broszury.

Nie masz już dzisiaj prawie wioski 
polskiej, do którejby albo z biblote- 
czek plebańskich, albo z bibliotek, za
łożonych staraniem Towarzystwa Czy
telni Ludowych, nie szerzyło się bło
gie światło oświaty.

A jednak Towarzystwo to ostatnie 
nie doznaje dotąd w sferach wyższych 
tego poparcia moralnego i materyalne- 
go, na jakie zasługuje; składki płyną 
skąpo, promotorów i protektorów, go
towych popierać tę szlachetną myśl 
szerzenia między ludem opartej na 
gruncie religijnym oświaty katolickiej 

polskiej , nie zbyt wielu, a ta „sta
ra gwardya“, którą jak wszędzie, tak 

tutaj widać na przedzie, nie ma 
zbyt licznych naśladowców i spadko
bierców.

W powiecie krotoszyńskim i po
znańskim zawiązały się osobne towa
rzystwa, dążące do tego samego celu— 
miejmy nadzieję, że ich roczne spra
wozdania wykażą pomyślny rozwój i 
pracy i składek; rozwój taki szczerze 
nas ucieszy, gdyż cel pracy wspólny, 
a zysk moralny do jednego i tego sa
mego spływa mianownika.

Towarzystwo Pomocy Naukowej 
cieszy się szerokiem u nas poparciem 
i zainteresowaniem, a, jak nas zape
wniano w Dyrekcyi — czcigodne na
sze duchowieństwo, mimo twardej doli, 
w jakiej się znajduje, — szczególną 
otacza je opieką. Nie masz prawie 
kapłana, rozporządzającego jakim takim 
kapitałem, któryby w testamencie o tój 
zacnej instytncyi nie pamiętał. Świeżo 
jeszcze jeden z kapłanów, schodząc na
gle i niespodzianie z tego świata, po
łowę swego mienia parafii, połowę 
Towarzystwu Pomocy Naukowej za
pisał.

Ponieważ jednakże liczba kandyda
tów, żądających wsparcia i zasługują
cych na nie, ciągle się wzmaga, przeto 
i ta instytucyą nie może w całej pełni 
sprostać swemu zadaniu, a członkowie 
Dyrekcyi z bólem serca widzą się 
zniewolonymi dawać często odmowne 
odpowiedzi.

Odzywamy się przeto do społe
czeństwa naszego, aby tak jedno jak 
i drugie Towarzystwo — obok nich 
zaś i Towarzystwo Obrony 
Prawnej — W szczególną wzięło 
opiekę. Jeśli myśl subweneyonowania 
teatru naszego znalazła gorliwych zwo
lenników i protektorów, jeśli „pieski,“ 
„stoliki,“ „zegary,“ „kółka sobotnie“ 
tak wytrwale i chwalebnie zbierają 
składki na fundusz teatralny — jeśli 
za „miłe spotkanie“ i inne tego ro
dzaju facecye płyną grosze do teatral
nej skarbony •— czyżby cel tak szla
chetny, jak oświata., nauka, obrona pra
wna nie miał sobie zdobywać coraz to 
większego uznania, coraz liczniejszego 
grona przyjaciół ? !

Przykład innych niechaj dla nas 
będzie podnietą i zachętą. Książę 
Biskup wrocławski widząc, że ubodzy 
katolicy górnoślązcy nie mogą w od
powiedniej liczbie brać udziału w na
ukach udzielanych po -wyższych za
kładach — założył z własnych środ
ków w Bytomiu pensyonat 
dla ubogich gimnazyastów 
górnosluzhich.

Na początek znajdzie tam stół i 
stancyą 10 zdatnych i uczciwych a 
ubogich chłopców katolickich; później 
liczba ta ma wzróść do 20. Głównym 
celem tej fundacyi jest przysposobienie 
większej liczby kandydatów świętej 
teologii, znających język polski i nie
miecki. Zakład ten otwarty będzie 
od Wielkiej Nocy — a ks. kanonik 
dr. Franz podczas niedawnej bytności 
w Bytomiu załatwił wszystkie przed
wstępne trudności.

My nie mamy chwilowo takich 
mecenasów — niech ich zastąpi zbio
rowa ofiarność. Szerzmy wszędzie tę 
myśl i zbierajmy choć drobne, ale czę
ste ofiary — a takie poparcie będzie 
najlepszem uznaniem i najpiękniejszą 
nagrodą dla mężów, którzy tak wy
trwale i bezinteresownie kierują jednem 
i drugióm Towarzystwem.

Biblioteki szkolne.
Minister wyznań i oświaty wydal 

obszerne rozporządzenie do wszystkich 
władz szkolnych, w którem zwraca uwa
gę pp. dyrektorów i rektorów na biblio
teki tak dla nauczycieli, jak i dla ucz
niów, znajdujące się po zakładach.

Szczególnie, powiada p. Gossler w 
tem rozporządzeniu, baczyć należy na to, 
aby nie nabywano książek, któreby poje- 
dyńczemi ustępami mogły rozbudzać zmy
słowość w ludziach młodego wieku, albo 
w których przeciwieństwa wyznaniowe 
traktowane są w sposób poniżający lub 
przekręcający. Takich książek wcale 
nabywać nie wolno, — a jeśli pomiędzy 
książkami dawniejszemi miałyby się znaj
dować dzieła tego rodzaju, to należy je 
o ile możności usuwać.

. Ponieważ i u nas znajdują się takie



biblioteki nie tylko przy zakładach wyż
szych, ale i przy szkołach elementarnych, 
przeto prosimy czytelników naszych, ma
jących sposobność zaglądania do takich 
biblioteczek, aby pilnie baczyli na to, 
czy w nich nie ma takich książek, i aby 
o tem zawiadamiali panów dyrektorów 
i rektorów, mających obowiązek usuwa
nia takich elukubracyi. uwłaczających 
wierze, narodowości i moralności.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

IBerlin, 19 luteg.o
Posiedzenie 53. Początek o godzinie 

li1/»- Parlament zajmował się dzisiaj 
trzeciem czytaniem ustawy prohibicyjuej, 
to jest natychmiastowem zaprowadzeniem 
zmian taryfy celnej na zboże, mączkę, 
wyroby młynowe, olćj w beczkach i wina 
musujące wraz z uwolnieniem od cła 
wszystkich przed 15 stycznia poczynio
nych zamówień.

Dłuższe rozprawy spowodował wnio
sek narodowców, ażeby zapewnić tę wol
ność wszystkim kontraktom, pozawiera- 
nym przed dniem 1 lutego, gdy tymcza
sem ua mocy uchwał drugiego czytania 
te artykuły wtedy tylko miały zostać 
wolne od prohibicyi, jeśli umowy poza- 
wierane zostały przed 15 stycznia. — 
Wniosek popierali gorąco pp. Haenel 
i Richter.

Przemawiał za uwzględnieniem zawi- 
kłanych w tę sprawę interesów handlo
wych także i p. W i n d t h o r s t; ale 
oświadczył zarazem, że nie pragnie zmia
ny uchwał drugiego czytania, gdyż nie 
może tego pogodzić ze swym zwyczajem 
parlamentarnym, aby w trzeciem czytaniu 
zwalać koukluza drugiego czytania.

P. Richter zwraca się z rozdra
żnieniem przeciw prawicy i zarzuca wła
ścicielom dóbr, że oni właśnie zajmują 
się na giełdach największemi spekula- 
cyami na zboże i mówi z lekceważeniem 
o polityce kolonialnśj rządu, że ona jest 
w jego oczach „fnrda!“

Przeciw temu wyrażeniu jako nie
parlamentarnemu powstaje marszałek.

Wniosek narodowców odrzucono, jako 
też wniosek Richtera i Woer- 
manna, aby prawa prohibicyjnego nie 
rozciągać na rzepik, mak i kukurudzę, jeżeli 
umowy pozawierane zostały przed 1 lute
go. Tylko zmiana redakcyjna prawicy 
(U h d e n a) przyjętą została. W skutek 
tej zmiany odłożono głosowanie nad usta
wą prohibicyjną na później.

W dalszym ciągu drugiego czytania 
przekazał parlament po krótkich rozpra
wach pozycyą rzepiu, rzepaku i maku, 
na które zaproponował rząd cło 1 mk., 
gdy^tymczasem „wolne stowarzyszenie eko
nomiczne“ zażądało 3 m., komisyi celnej.

Nastąpiły obrady nad cłem od kuku- 
rudzy, którą rząd unormował na 50 fen. 
od stu kilogramów, a „wolne stowarzysze
nie ekonomiczne“ clice podnieść na 
markę.

P. T r i m b o r n przemawia za niż- 
szem cłem rządowem.

Pozycyą rzepiu, rzepaku i maku po
stanowiono oddać pod obrady komisyi 
ceł. W głosowaniu okazała się większość 
jednego tylko głosu. Za oddaniem bo
wiem do komisyi głosowało tylko 135, 
przeciw niemu 134.

Prócz tego wnosi p. T r i m b o r n, 
ażeby cło za syryjski Dari, wynoszące 
markę, zrównać z cłem za kukurudzę.

Na te propozycye przystał parlament

(40)
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 41.)
Dalszą rozmowę przerwało wejście no-

wśj postaci. Był to szlachcic, lat około 
czterdziestu, mały, suchy, ruckliwy, wi- 
jący się jak piskorz, z drobną twarzą, 
cienkiemi wargami, porosłemi rzadkim wą- 
sem, i trochę kosemi oczyma. Ubrany 
był tylko w żupan drelichowy z tak dłu- 
giemi rękawami, że zupełnie pokrywały 
mu dłonie. Wszedłszy, zgiął się we dwoje, 
potem wyprostował się nagle, jakby sprę
żyną podrzucony, potem znów schylił się 
w nizkim ukłonie, zakręcił głową, jakby 
ją wydobywał z pod własnej pachy, i za
czął mówić szybko głosem, przypominają
cym skrzypienie zardzewiałej chorągiewki.

— Czołem, panie Charłamp, czołem, 
ach ! czołem, panie pułkowniku, najniższy 
sługa!

— Czołem, panie Harasimowicz — 
odrzekł Charłamp. — A czego to waść 
życzysz ?

— Bóg dał gości, znamienitych gości! 
przyszedłem służby ofiarować i o godność 
spytać.

— Zali do ciebie przyjechali, panie 
Harasimowicz ?

.— Pewnie, że nie do mnie, bom tego 
i nie godzien... ale że to marszałka nieo
becnego zastępuję, więc przyszedłem po
witać, nizko powitać!

— Daleko waćpanu do marszałka — 
odrzekł Charłamp — ho marszałek jest 
personat i posesyonat, a waćpan sobie 
z przeproszeniem podstarości zabłudowski.

— Sługa sług Radziwiłłowskicb! tak

znów bardzo nieznaczną większoścą gło
sów. Po stronie wnioskodawcy stanęło 
bowiem tylko 151 członków, przeciw 
niemu oświadczyło się 144.

Przy tćj sposobności wywiązały się 
spory między posłami Schalscha i 
Trimbornem, w które się wmieszali 
pp. R i c k e r t i Richter, zarzucając 
frakcyi centralnej, że w jśj łonie wyka
zuje się znaczna niezgoda i niejeduość w 
polityce celnej.

Przy cle słodowem przerwano roz
prawy i odroczono je do jutra.

Koniec o godzinie 41/». Następne po
siedzenie jutro (nowela do taryfy celnej 
i przyłączenie Bremy do związku 
celnego).

Berlin, 19 lutego. 
(Biskup Hmburgski).

(—) Zanim ten list otrzymacie, już 
was zapewne doszedł telegram o wyborze 
ks. kanonika Rossa na biskupa łimburg- 
skiego. Jest to duchowny w samśj sile 
wieku; rodził się bowiem w r. 1828. Wy
bór jego zbija pogłoski, które dotychczas 
obiegały o projektowanóm zlaniu dyecezyi 
limburgskiej i fuldajskićj. Dzięki Bogu, 
że wieści te się nie sprawdziły. Dyece- 
zye niemieckie są zbyt obszerne, niż żeby 
takie połączenie dwóch w jednę pochwa
lić można. Wczorajszy wybór jest pier
wszym dokonanym nie w skutek nomina- 
cyi, lecz w skutek wolnego głosowania 
kapituły. Elekt po wyświęceniu funkeyo- 
nował jako wikaryusz w Hochheimie, byt 
potem długo proboszczem miejskim w Lim
burgu, a jako członek kapituły miał 
czynny udział w administracyi dyecezyi. 
Przynosi więc ze sobą bogaty zapas do
świadczeń, zebranych w duszpasterstwie 
i zarządzie dyecezyalnym, a ponieważ 
jest jeszcze krzepkim, może mu się uda 
uprzątnąć gruzy zrządzone przez walkę 
kulturną i zagoić rany przez nią zadane. 
„Kreuz Ztg“ pisze, że z liczby kandyda
tów rząd kilku skreślił, poczem dopiero 
nastąpił wybór, na który się niezawodnie 
zgodzi Stolica św. Czemuż tę radość z 
przybycia nnwego pasterza zatruwa bani 
cya najdostojniejszych arcybiskupów p o - 
znańskiego i kolońskiego i myśl, że 
biskupi mają ciągle ręce związane? Dye- 
cezye: trewirska, fuldajska, padernborska 
wrocławska, osnabrucka, otrzymały zwierz
chników duchownych; stolicę limburgską 
i nionasterską zajęli dawniejsi pasterze, 
odwołani z wygnania; jedyny tylko arcy
biskup poznański i koloński tę
sknią za swą osieroconą trzodą. Aktem 
odwołania wygnanych uznał rząd przecież 
że destytucya biskupa przekracza 
jego kompetencyą. Wszyscy prze 
cięż równo zawinili (jeżeli godzi się mó
wić o winie), czemuż więc rząd czyni 
wyjątki? Restytucyąwyjętych z podlaski 
ludność katolicka z wdzięcznościąby przy 
jęła; ale nierównego traktowania pojąć 
nie zdoła.

Zresztą jakaż czeka przyszłość nowe
go elekta ? Czyż mu będzie służyło pra
wo jurysdykcyi ? Czy będzie mógł nomi
nować proboszczów ? Czy' będzie mógł 
mieć pieczą o kształcenie i wychowanie 
młodych lewitów? Ach, lepiśj zapuśćmy 
zasłonę na ten smutny obraz. Drwią so
bie rządowcy, kiedy mówimy o Biskupach 
we więzach. Nie jęcząc wprawdzie 
zwierzchnicy duchowni po więzieniach; 
ale czyż więzy prawodawstwa majowego 
nie ciężą na nich o wiele więcej, aniżeli

jest, panie Charłamp. Nie zapieram, 
Boże mnie chroń... ale że książę, dowie
dziawszy się o gościach, przysłał mnie 
pytać, co za jedni, więc waść odpowiesz, 
panie Charłamp, odpowiesz zaraz, choć
bym byt nawet i hajdukiem, nie tylko 
podstarościm zabłudowskim.

— Nawet i małpiebym odpowiedział, 
gdyby do mnie z rozkazem przyszła — 
rzekł nosacz — słuchaj więc waść i za- 
konotuj sobie nazwiska, jeśli ci głowy 
nie staje, by spamiętać : to jest pan Skrze- 
tuski, ów Zbarażczyk, i jego stryjeczny 
Stanisław.

— Wielki Boże, co słyszę! — za
krzyknął Harasimowicz. ,

— To pan Zagłoba.
— Wielki Boże, co słyszę!...
— Jeśliś się waćpan tak skonfundo

wał, usłyszawszy moje nazwisko — rzekł 
Zagłoba — zrozum, jak nieprzyjaciele w 
polu muszą się konfundować.

— A to, pan pułkownik Wołodyjo
wski — dokończył Charłamp.

— I to głośna szabla! a przytem ra- 
dziwiłłowska — rzekł z ukłonem Harasi
mowicz. — Księciu panu głowa pęka od 
roboty, ale przecie dla takich rycerzy 
znajdzie czas, niezawodnie znajdzie.... 
Tymczasem czem można służyć waszmo- 
ściom? cały zamek na usługi miłych go
ści i piwniczka także.

— Słyszeliśmy o, sławnych miodach 
kiejdańskich! — rzekł pospiesznie Za
głoba.

— A tak! — odrzekł Harasimowicz 
— sławne miody w Kiejdanach! sławne! 
Zaraz tu przyślę do wyboru. Mam na 
dzieję, że waszmościowie dobrodzieje dłu
żej tu zabawicie.

— Po to my tu i przyjechali, żeby 
od boku księcia wojewody nie odstępo
wać — rzekł pan Stanisław.

— Chwalebna inteneya waszmościów!

pęta więzienne ? Ma zaprawdę rząd 
wszelkie powody do przywrócenia Kościo
łowi jak najzupełniejszej swobody w obec 
anarchistycznych zamachów i powsze- 
hnego zdziczenia. Nie pomoże tam sa

ma reforma socyalna, gdzie nie ma mo
ralności opartej ua przekonaniach religij
nych. Pojutrze rozpoczynają się w sej
mie narady nad etatem ministerstwa o- 
światy. Centrum da rządowi obraz stra
sznego rozprzężenia i wezwie go, aby 
złemu zaradził. Czy rząd przestrogę u- 
względni, czy tśż dalej czekać będzie ?

za projektem rządowym. Hr. Andrassy 
zaś pono zamierza wnieść poprawkę, aby 
tylko 50 do 60 członków było przez 
króla mianowanych, a tyluż wybranych 
przez nowo utworzone ad hoc okręgi.

Jak wiadomo, projekt rządowy wy
klucza z Izby magnatów tych panów, 
którzy nie są poddanymi węgierskimi. 
Zachodzi pytanie, czy ci panowie, wzglę
dnie pewna ich część weźmie udział w 
obradach Izby magnatów? Wczoraj 
Izba na tajnćm posiedzeniu unieważniła 
mandat jednego z takich panów, barona 
Stwertnika, osiedlonego w Styryi. Nie 
wiadomo jeszcze z jakich powodów. W 
każdym razie uchwała ta właśnie ze 
względu na wymienioną kwestyą jest 
wypadkiem arcyciekawym.

18 lutego.
ua Wschód. — 

węgierskimi Izby

Wiedeń,
Wycieczka cesarzewicza Rudolfa 
?ogrzeb Kaiserfelda. — Reforma 

magnatów.)
(=) Arcyksiążę R u d o 1 f z żoną, jak 

roku zeszłego, tak i teraz podejmuje wy
cieczkę ua Wschód- Dostojna para w 
przyszły poniedziałek wyjedzie ztąd ko
leją południową, w Poli wsiądzie na pa
rowiec cesarski „Miramare“ i zwiedzi 
najpierw wyspy Korfu. Następnie uda 
się do Aten, gdzie przez kilka dni za
bawi w gościnie u królestwa greckich, 
zwiedzając miasto i okolice, mianowicie 
wykopaliska starożytne. W dalszśj po
dróży arcyksięstwo zwiedzą Rodus i Cypr, 
potem udadzą się do Beyrutu, zkąd po- 
dejmą wycieczkę do Damaszku. W po
wrocie zatrzymają się w Kotorze, gdzie 
prawdopodobnie odbędzie się zjazd z księ
ciem Mikołajem czarnogórskim. Wycieczka 
będzie trwała miesiąc; oprócz zwykłej 
świty towarzyszyć będzie dostojnym po
dróżnikom hrabia Teleki.

Wczoraj odbył się w Gracu styryjskim 
pogrzeb byłego marszałka Izby poselskiej 
i sejmu krajowego styryjskiego, Maury
cego Kaiserfelda, jednego z naj
zacniejszych przywódzców lewicy. W r. 
1866 lir. Kaiserfeld pierwszy z przy
wódzców lewicy uznał potrzebę ugody z 
Węgrami i stanowczo oświadczył to na 
słynnym swego czasu zjeździe w Aussee. 
Przed dziewięciu laty usunął się z Izby 
poselskiej, został zamianowany marszał
kiem sejmu krajowego styryjskiego i człon
kiem Izby panów, w którój jednak bar
dzo rzadko zajmował miejsce. W pier
wszych czasach gabinetu lir. Taaffego 
bronił polityki pojednawczej przeciwko na
miętnym zaczepkom skrajnej lewicy. W 
roku zeszłym zaś z powodu słabości zdro
wia i sędziwego wieku usunął się z po
sady marszałka krajowego. Kiedy pra
wie wszyscy przywódzcy lewicy, miano
wicie Giskra, tańczyli przed złotym ciel
cem, kr. Kaiserfeld pozostał uczciwym, 
nie przyjmował podarunków od banków i 
kolei żelaznych, koutentował się skro- 
mym majątkiem, który mu wniosła żona, 
hrabianka Manneville. Pogrzeb jego od
był się przy udziale wszystkich kół spo
łecznych i politycznych Styryi, a mar
szałek krajowy, Wurmbrand, , wygłosił 
nad grobem mowę, którą zakończył sło
wami : „Był on jednym z tych nielicznych 
ludzi, którzy nie żyli daremnie!“

Pomimo szumnych mów przywódzców 
opozycyi węgierskiej, nie ulega wątpli
wości, że reforma Izby magna
tów w Izbie poselskiej przejdzie zna
czną większością głosów. Natomiast nie
podobna przewidzieć losu projektu w Izbie 
magnatów. Izba ta w teoryi liczy, jak 
teraz skonstatowano, 900 członków. Z tych 
około 500 nigdy nie pojawiło się w Izbie, 
niepodobna więc przewidzieć, ilu z nich 
weźmie udział w glosowaniu nad reformą 
i jak będą głosowali ? Biskupi, żupanie 
i znaczna część magnatów będzie głosowała

ZIEMIE POLSKIE.
* Pomiędzy chórem pisma

ków rosyjskich, pochwalających wy
wiezienie ks. Biskupa Hryniewieckiego, 
odznaczają się „Sowremiennyja Izwiesti- 
ja,“ które wychodząc z założenia, iż „ka
tolicyzm polski to spisek rokoszański, 
który gotów jutro błogosławić buntowni
cze sztandary, gdy owczarnia jego pod
niesie broń przeciw Moskwie,“ nie jest 
bynajmniśj zadowolona z postępowania* 
rządu. „Nie dość wywieść Biskupa do 
rosyjskiego miasta gubernialnego — 
trzeba całą dyecezyą skasować ! Za 
co Biskupowi dawać pensyą i to jeszcze 
aż 2000 rubli? — Po co spiskującemu 
katolicyzmowi okazywać więcej względno
ści, niż Starowiercom ?!“

W tym duchu rozpisuje się ten dzien
nik, w którym dzika natura azyatyckiego 
mongolstwa przebija się w całćj okaza
łości...

— W zawody z dziennikami 
rosyjskiemi idzie żydowska „Neue freie 
Presse,“ która z radością nietajoną zapo
wiada nowy „kulturkampf“ w ziemiach 
polskich pod panowaniem rosyjskiem a 
księcia Kantakuzena promowuje na przed
stawiciela tej „wielkiej idei.“ Niechno 
kto palec skrzywi na Semitów — jakiż 
powstaje krzyk ogólny — „liberalnemu“ 
semityzmowi wolno wszystkich zohydzać. 

NIEMCY.
* Berlin, 19 lutego. Rada zwią

zkowa na dzisiejszem posiedzeniu od
dała cło od zboża produkowanego w Hi- 
spauii i innych uprzywilejowanych kra
jach, jako też traktat handlowy z rze- 
cząpospolitą południowo-afrykańską odno
śnym wydziałom.

— Nieszczęście. Z Essen pi- 
szą: Według doniesienia „Rhein. Westf. 
Ztg.“ w pożarze wszczętym wczoraj w 
szybie Shamrock utraciło życie 7 robotni
ków. Przyczyna pożaru nie wiadoma. 
Roboty w kopalni nieprzerwano. Dostępy 
do miejsca, gdzie się wydarzyło nieszczę
ście, murem odgrodzono.

— Władza świecka Papie- 
ż a. „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze, co na
stępuje :

Dziennik węgierski „Nemzeti politika“ 
donosił o rozmowie, jaką miał nie dawno ba
wiący w Berlinie węgierski hrabia B. Sz. z 
kanclerzem niemieckim, w której miał książę 
Bismarck wypowiedzieć, iż jest jego silnem 
i niszłomnem przekonaniem, że świecką wła
dzę Papieża można przywrócić bez konfla- 
graeyi europejskiej, to jest, że Rzym należy 
oddać Papieżowi itd. „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
oświadcza, że cała ta wieść od początku do 
końca jest najzupełniej zmyśloną.

— Reprezentanci miasta 
Berlina naradzali się wczoraj nad

tćm chwalebniejsza, że takie ciężkie cza
sy idą.

To rzekłszy Harasimowicz, skurczył 
się i stał się tak mały, jakoby go łokieć 
ubyło.

— Co słychać? — pytał pan Char
łamp. — Są jakie nowiny ?

— Książę oka całą noc nie zmrużył, 
bo przyjechało dwóch posłańców. Zle 
słychać i coraz gorzej. Carolus Gusta
vus już wszedł za Wittenbergiem do 
Rzeczypospolitej; Poznań już zajęty, ca
ła Wielkopolska zajęta, Mazowsze wkró
tce będzie zajęte; Szwedzi już są w Ło
wiczu, tuż pod Warszawą. Nasz król 
uciekł z Warszawy, którą bez obrony 
zostawił. Dziś, jutro Szwedzi do niej 
wejdą. Mówią, że i bitwę znaczną prze
grał, że do Krakowa chce umykać, a 
ztamtąd do cudzych kra jówo pomoc prosić. 
Zle mości panowie dobrodzieje! choć są 
tacy, którzy mówią, że to dobrze bo Szwedzi 
żadnych gwałtów nie czynią, umów świę
cie dotrzymują, podatków nie wybierają 
wolności obserwują, w wierze przeszkody 
nie czynią. Dla tego to wszyscy chętnie 
przyjmują protekcyą Karola Gustawa.... 
Zawinił bo nasz pan, Jan Kazimirz, sro
dze zawinił.... Przepadło już wszystko 
dla niego ! przepadło !... płakać się chce, 
ale przepadło, przepadło !

— Czego się waćpan u djabła tak 
wijesz, jak piskorz, gdy go w. garnek 
kładą: •— huknął Zagłoba — i o nie
szczęściu mówisz, jakbyś był z niego rad!

Harasimowicz udał, że nie słyszy, i 
wzniósłszy oczy w górę, powtórzył jeszcze 
kilkakrotnie:

— Przepadło wszystko! na wieki 
przepadło!... Trzem wojnom nie oprze 
się Reczpospolita... Przepadło!... wola 
Boska!... wola Boska!... Jeden nasz 
książę może Litwę ocalić...

Złowrogie słowa jeszcze nie prze
brzmiały, gdy Harasimowicz zniknął tak

wnioskiem Hermesa i tow., aby podać 
petycyą przeciw podwyższeniu ceł zbożo
wych. Zgromadzeni postanowili na wnio
sek Kiirtena 58 głosami przeciw 35 
przejść do umotywowanego porządku 
dziennego.

— W sprawie księcia Kum- 
berlandzkiego pisze „Post,“ że 
lubo książęta niemieccy mocno się zaj
mują sprawą brunświcką i prawami księ
cia Kumberlandzkiego, to jednak żaden 
z nich ukazania się tego pretendenta w 
Brunświku nie uważa za podobne, jeśli 
się wyraźnie nie zrzecze Hanoweru i nie 
zawrze szczerego pokoju z Prasami. Ks. 
Kumberlandzki sądzi, iż, uznawszy kon- 
stytucyą rzeszy, wszystko uczynił, czego 
tylko od niego żądać można. Czy się 
usposobienie jego w ostatnich czasach zmie
niło, trudno odgadnąć, ale w kołach nie
mieckich książąt w taką zmianę nie wie
rzą i przypuszczają, że w najlepszym 
razie sukeesya dałaby się zapewnić jego 
synowi, jeżeli ojciec poprzednio się’zrzecze 
prawa następstwa.

— Z Londynu piszą, że peł
nomocnicy księcia Kumberlandzkiego 
odebrali deponowaną przez księcia Wil
helma w Londynie część majątku w go- 
towiźuie. Depozyt ten złożony w banku 
angielskim wynosi 160,000 funtów szter- 
lingów — (to jest przeszło milion ta
larów).

— W sali rady związk o w e j, 
położonćj w gmachu parlamentu niemie
ckiego, odbyło się dnia 17 bm. pod pre- 
zydencyą księcia Bismarcka p o s i e dz e- 
nie ministerstwa pruskiego, 
które trwało od 2 do 4.

— Ks. prof. dr. Bittner prze
słał gazecie „Scliles. Volksztg.“ nastę
pujące ogłoszenie :

Wrocław, 17 lutego 1885.
Podpisany widzi się dzisiaj spowodo

wany i uprawniony do następującego 
oświadczenia:

Podpisywać adres do Bismarcka i u- 
czestniczyć w składkach ua jego uczcze
nie nie pozwala obecnie ani honor, ani 
sumienie katolickie.

Jeśli p. kanclerz ks. Bismarck usunie 
prawa majowe, a razem z niemi uchyli 
trwający lat dwanaście ucisk Kościoła 
rzymsko-katolickiego : wtedy katolicy nie
mieccy wielkodusznie i wspaniałomyślnie 
wezmą udział w składkach a między 
niemi i podpisany.

Dodajemy tutaj, że ksiądz prof. dr. 
Bittner znany jest i w Poznaniu, gdyż 
był przez lat kilkanaście profesorem teo
logii przy seminaryum duchownćm w 
Poznaniu.

— W czwartek, dnia 19 b. m. 
obrano Biskupem limburskim 
w Limburgu księdza kanonika Roosa.

— S e n a t o r dr. dr. C r o p p umarł 
w Hamburgu w środę, dnia 18 bm.

— Podatek giełdo wy. (Teleg.) 
Według „Nat. Ztg.“ nie można liczyć na 
to, iżby rząd w biegu teraźniejszej sesyi 
powziął jakąś uchwałę w sprawie po
datku giełdowego. Poprzednio ma być 
wysłuchaną opinia rady państwa.

— Sprawa parowców a. (Teł.) 
W zredagowanej przez członków roz
maitych frakcyi parlamentu poprawce do 
projektu suhwencyi parowcowej zastrze
żono znowu przybijanie do portów bel
gijskich i holenderskich przy wyjeździe 
i powrocie, jako też rozszerzenie linii 
Brindisi i Aleksandryi aż do Tryestu. 
Utrzymywanie komunikacyi parowcowych 
ma być powierzane odpowiednim i zda
tnym przedsiębiorcom niemieckim na drodze

szybko za drzwiami, jakby się w ziemię 
zapadł, a rycerze siedzieli posępnie, 
brzemieniem strasznych wieści przy- 
gnieceni.

— Zwaryować przyjdzie — zakrzy
knął wreszcie Wołodyjowski.

— Słusznie waćpan mówisz — rzekł 
Stanisław — dajże Boże wojnę, wojnę jak 
najprędzej, w której człowiek w domy
słach się nie gubi, duszy w desperacyą 
nie podaje, jeno się bije.

— Przyjdzie żałować pierwszych cza
sów Chmielnickiego — rzekł Zagłoba — 
bo wtedy były klęski, ale zdrajców przy
najmniej nie było.

— Takie straszne trzy wojny, gdy po 
prawdzie na jednę sił nam brak! — rzekł 
Stanisław.

— Nam nie sit brak, jeno ducha. — 
Niecnotą ginie ojczyzna. Daj Bóg, ahy- 
śmy się tu czego lepszego doczekali... +- 
mówił posępnie pan Jan.

— Nie odetchnę, aż w polu! — rzekł 
Stanisław.

— Żeby to już prędzej tego księcia 
zobaczyć! — zakrzyknął Zagłoba.

Życzenia jego sprawdziły się nieba
wem, gdyż po godzinie czasu przyszedł 
znów pan Harasimowicz z niższemi jesz
cze ukłonami i z oznajmieniem, że książę 
pilno żąda widzieć ichmościów. Porwali 
się tedy zaraz, bo już byli przybrani i 
poszli. Harasimowicz, wyprowadziwszy 
ich z cekhauzu, przeprowadził przez dzie
dziniec, na którym pełno było już woj
skowych i szlachty. W niektórych miej 
scach rozprawiano tłumnie, widocznie nad 
temi samemi nowinami, które rycerzom 
przyniósł podstarości Zabłudowski. Na 
wszystkich twarzach malował się żywy 
niepokój i jakieś oczekiwanie gorączko
we. Pojedyńcze grupy oficerów i szla
chty słuchały mówców, którzy stojąc po 
środku, giestykulowali gwałtownie. Po 
drodze słychać było słowa: „Wilno się

pali! Wilno spalone!... Ni śladu, ni po
piołu! Warszawa wzięta!... Nieprawda, 
jeszcze nie wzięta!... Szwedzi juz w 
Małopolsce ! . Sieradzanie opór dadzą !... 
Nie dadzą ! pójdą śladem Wielkopolanów. 
Zdrada ! Nieszczęście ! O Boże, Boże ! 
Nie wiadomo, gdzie ręce i szablę we
tknąć!“ — Takie to słowa, jedne od 
drugich straszniejsze, odbijały się o uszy 
rycerzy, a oni szli, przeciskając się za 
Harasimowiczem z trudnością przez woj
skowych i szlachtę. Miejscami znajomi 
witali pana Wołodyjowskiego: „Jak się 
masz Michale? źle z nami! Giniemy!... 
Czołem, mości pułkowniku! a co to za 
gości prowadzisz do księcia?“ Pan Mi
chał nie odpowiadał, chcąc zwłoki uni
knąć, i tak doszli aż do głównego kor
pusu zamkowego, w którym janczarowie 
książęcy, przybrani w kolczugi i olbrzy
mie białe czapki, straż trzymali.
W sieni i na głównych schodach, . obsta
wionych pomarańczowemi drzewami, ścisk 
był jeszcze większy, niż na podwórzu. 
Rozprawiano tu o aresztowaniu Gosie
wskiego i kawalera Judyckiego, bo rzecz 
już się była wydała i poruszyła do naj
wyższego stopnia umysły. Zdumiewano 
się, gubiono w przypuszczeniach, oburza
no’się lub chwalono książęcą przezor
ność; wszyscy zaś spodziewali się usły
szeć wyjaśnienie zagadki z ust samego 
księcia, dla tego rzeka głów płynęła po 
szerokich scłiodach na górę, do sali au- 
dyencyonalnćj, w której w tej chwili 
książę przyjmował pułkowników i znako
mitszą szlachtę. Trabanci, rozstawieni 
wzdłuż kamiennych poręczy, pilnowali, 
aby nie było zbyt wielkiego tłoku, . po
wtarzając co chwila : „Zwolna mości pa
nowie ! zwolna!“ a tłum posuwał się lub 
zatrzymywał chwilami, gdy trabant zagra
dzał drogę halabardą, aby idący naprzód, 
mieli czas wejść do sali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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| ściślejszej submisyi już to pojedynczo, 
już to kilku razem. Budowa okrętów 

j ma się o ile możności wykonywać na 
I warsztatach niemieckich, a znawcy z ra- 
i uiienia rządu wyznaczeni mają orzekać o

■ * jsh przydatności.
AUSTRYA I WĘGRY.

♦Peszt, 19 lutego. W Izbie de
putowanych wniósł dziś Helfy zapowie
dzianą dawniój interpelacyą, w której za
pytuje rządu, jakich zamyśla chwycić się 
środków w obec postanowionego w Niem
czech podwyższenia cła. Hr. Emanuel 
Andrassy zainterpelował następnie rząd, 
czy zamierza to przeprowadzić, iżby Austro- 
Węgry dały oświadczenie, że z tych sa
mych powodów, co Niemcy, postanowiły 
w zasadzie podwyższyć cło od niektórych 
artykułów. Minister handlu, hr. Szeche- 
uyi, odpowiedział, że rząd węgierski nad 
kwestyą tą się zastanawiał, i że poczyni 
w tym względzie kroki, a co do ochrony 
swych w^snych surowych produktów 
obierze tę samą drogę w obec zagranicy, 
co Niemcy i Prancya.

— Wiedeń, 19 lutego. W Izbie 
deputowanych odpowiadał dziś minister 
handlu na interpelacyą Wickolła i oświad
czył, że rząd rozpoczął już kroki w dro
dze dyplomatycznej w celu ochrony au- 
stryackich fabrykatów, służących do ko-

Jszeuia, w obec nadużyć ze strony fabry
kantów niemieckich, pracujących w tój sa- 
mój gałęzi przemysłu. Minister spodziewa 
5 się, że nadużycia te rychło usunięte zo
staną. — Izba przyjęła następnie projekt 

f do ustawy, dotyczący zmiany gwarancyi 
panstwowój przy zachodnićj kolei cze
skiej. —- Hr. Coronini wniósł w końcu o 
ustanowienie sądu dla weryflkacyi wy
borów, którego członkowie składaliby się 
z urzędników administracyjnych i naj
wyższego trybunału sądowego a byliby 
obierani losem.

'ł FRANCYA.
* Paryż, 19 lutego, wieczorem.

■*&ząd postanowił odrzucić jako niewyko
nalny przyjęty wczoraj przez komisyą ta
ryfową projekt, według którego w miej
sce proponowanego cła dodatkowego ma 
być obniżonym podatek gruntowy i pod
wyższone cło od alkoholu z 156 na 250 
franków. — Na wieczornśm posiedzeniu 
Izby deputowanych odczytał referent ko- 
misyi taryfowej, Raoul Duval, sprawo
zdanie. Obrady rozpoczną się dopiero po 
ukończeniu dyskusyi nad poprawkami, w 
których zwolennicy ceł protekcyjnycc żą
dają podwyższenia cła.

Izba deputowanych załatwiła się z 
ustawą taryfową, poczem postanowiła 239 
przeciw 216 głosom stawić na porządek 
obrad wniosek Spullera, żądający przy
wrócenia głosowania wedle list podczas 
wyborów.

WŁOCHY.
* R z y m, 18 lutego. Zmarły z dnia 

16 b. m. Kardynał Ohigi urodził się w 
Rzymie i liczył lat 76. Chociaż w pó
źnym stosunkowo wieku poświęcił się 
stanowi duchownemu, to jednakowoż do
szedł do najwyższych godności kościel-

i
nycli. Za panowania Papieża Piusa IX 

ysłany został jako delegat na korona- 
rą cara Aleksandra II, później był nun- 
(9’"zem w Monachium a następnie w 

Paryżu aż do r. 1873. Mianowany Kar
dynałem, sprawował aż do roku 1877 
funkcye dziekana bazyliki św. Jana La- 
teraneńskiego. Krótko przed śmiercią 
mianował go Leon XIII prefektem me- 
moryałów, a następnie, gdy urząd ten poru- 
czouo J. E. ks. Kardynałowi-Prymasowi 
Ledóchowskiemu, sekretarzem brewiów.

— Pielgrzymkę katolickich 
przemysłowców z Prancyi przyjmować, 
będzie Ojciec św. w pierwszą niedzielę 
postu. Nadto spodziewają się w Rzy
mie przybycia kilku Biskupów7 amery
kańskich, którzy przybędą prosić Ojca 
św. o potwierdzenie dekretów Soboru w 
Baltimore, W początkach postu przy
będą także Biskupi irlandzcy, zamierza
jący w roku bieżącym zwołać sobór dla 
Irlandyi, a poprzednio clicą się porozu
mieć z św. kongregacyą Propagandy.

BELGIA
Robotnicy bez zajęcia za

czynają się w Belgii ruszać. 
/'' Brukseli odbyło się w tych dniach 
^branie, złożone z około 1000 robotni
ków, . na którem postanowiono udać się 
do sejmu i do rady miejskiej z prośbą o 
zatrudnienie. Wręczenie petycyi tej ma 
się odbyć nadzwyczaj demonstracyjnie w 
Przyszły poniedziałek. Mowy były gwał
towne. Robotnicy — mówiono — nie chcą 
lałmużny, lecz pracy. Nigdzie położenie 
robotników nie jest tak złe, jak w Bel- 
■ii, gdzie żywią się tylko perką i chle- 
|*»n. Żądano dalej organizacyi, bo tylko 
wtenczas mogą robotnicy poprzeć skute- 
!znię żądania swoje. Rząd, _ dający tyle 
pieniędzy na Kościół, powinien też mieć 
Pieniądze dla robotników!!
;, Całe zebranie tchnęło nadzwyczajną 
nienawiścią do Kościoła.

‘ Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie kasy oszczędno- 
1 ri powiatu gnieźnieńskiego za

rok 1884.
A. Dochód.

I. Remanentu z lat dawniejszych: a) w 
»tówce 52,786,46, b) w papierach procento- 
M 2,021,148,71.

II. Oszczędności złożone 1,180,297,03.
III. Procenta od kapitałów: a) od weksli 

22,463.29, b) od hipotek 77,794,97, c) od 
lombardów 124,76,84, d) od efektów 12,211,77.

IV. Spłacone kapitały: a) weksle marek 
1,459,125,75, h) hipoteki 148,726, c) lom
bardy 169,424, w papierach wartościowych 
2,175,153, d) efekta 436,300, w papierach 
wartościowych 474,500.

V. Zwrot awansów 771.
VI. Nadzwyczajne dochody 1136,40.
VH. Fundusz rezerwowy 21.993,08.
Ogółem dochodu 3,595,508,59, w papie

rach wartościowych 4,670,780,71.
B. Rozchód.

I. Zwrot oszczędności 808,383,29.
Il\ Procenta od tychże: a) wypłacone 

4708,58, b) dopisane 79,029 82.
III. Koszta administracja 15,357.
IV. Pożyczki: a) na weksle 1,493,677, 

b) na hipoteki 328,620, c) ua lombardy 
352,835.

V. Awansy 339,85.
VI. Na fundusz rezerwowy 21,993,08.
VII. Nadzwyczajny rozchód 4994,79.
VIII. Na zakupuo papierów 474,500.
IX. Awanse 464,35.
Ogółem rozchodu 3,584,438,41.
Bilans zaś tak się przedstawia:
Dochód: w gotówce 3,595,500,59, w pa

pierach 4,670,780,71.
Rozchód: w gotówce 3,584,438,41, w pa

pierach 2,213,577,75.
Remanent: a) w gotówce 11,070,18, w 

papierach 2,457,202,96, awanse 33,20.
Razem 2,468,306,34.
Złożono oszczędności 2,468,306,34 — 

znosi się.
Fundusz rezerwowy wynosił z końcem rokit 

124,721,14 m.
Do kuratoryum kasy należą pp. F. lir. 

Żółtowski, dr. Gliełmicki i Wł. Wierzbicki.
Ze sprawozdania tego wynika, że będzie 

to najbogatsza kasa oszczędności powiatowa 
w Księstwie. Jedna rzecz podpada, tj. że ad- 
ministracya jćj, pomimo, że kuratoryum pra
cuje beplatnie, jest niezmiernie koszto
wna. Koszta bowhm administracyi w tyt. III. 
rozchodu 15,357 ni. stanowią pensyą rendan- 
ta, a nadto nadzwyczajne wydatki wynoszą 
4994,79 m. Jednakże wynika to ze statutu, 
który przed 26 laty uzyskał sankcyą kró
lewską.

Fundusz rezerwowy wzrósł do poważnój 
sumy 124,721,14 m. Stany powiatowe po
winny pomyśleć o tern, jakby funduszu tego 
użyć korzystnie dla powiatu. Namhy się zda
wało — a słyszeliśmy niejednokrotnie to 
zdanie — aby powiat pomyślał o wybudowaniu 
lazaretu powiatowego. Każdy powiat ma taką 
instytucyą — prócz naszego. W Gnieźnie jest 
tylko lazaret katolicki, stojący pod zarządem 
arcybiskupim — obecnie administruje go pan 
Perkuhn. Chorych pielęgnują Siostry Elżbie
tanki. Ponieważ instytucyą ta nie może zawsze 
pomieścić chorych z miasta i powiatu, przeto 
podobno zamyśla p. Perkuhn lazaret prze
budować, a ponieważ nie ma dostatecznych 
na to funduszów, przeto zamierza urządzić w 
tym celu kolekty i składki. Gdyby więc po
wiat pobudował osobny lazaret, możeby skład
ki te okazały się zbytecznemi. Składek i tak 
już mamy aż zbyt wiele; i któżby się do nich 
przyczynił, jeśli nie powiat, który ma do dys- 
pozycyi tak znaczny fundusz. Stany zatem 
powiatowe powinny nad tern pomyśleć i grun
townie się zastanowić.

Lecz możeby powiat mógł przeznaczyć na 
ten cel pewien fundusz, aby w lazarecie ka
tolickim można chorych pomieścić? Zapewne, 
że myśl ta każdemu się najpierw nasunie. 
Sądzę jednakże, że natrafi to na pewne tru
dności. Stany powiatowe, dając swe fundusze 
na szpital katolicki, pragnęłyby zapewne brać 
udział w zarządzie i administracyi dotychcza
sowego lazaretu, a tymczasem arcyhiskupstwo 
resp. dzisiaj p. Perkuhn nie mógłby praw 
tych się zrzec i pozbawić, gdyż prawa te 
przysługują mu z woli pobożnych fundatorów, 
którzy nie tylko larazet, ale równocześnie i 
szpital dla starców fundowali. Woli zaś fun
datorów przedewszystkiem przestrzegać należy. 
Tymczasem i dzisiaj już od tego poniekąd 
odstąpiono, gdyż obok nieszczęśliwych chorych 
i starców umieszcza tutejszy magistrat, natu
ralnie z wiedzą administracyi, w katolickim 
szpitalu zostającym pod opieką Sióstr kobiety, 
które skutkiem lekkiego życia choroby się na
raziły. Naszćm zdaniem miasto powinno mieć 
osobny budynek, w którymby podobne indy
widua poddawano rewizyi i pielęgnacyi. — 
A nadto i to uwzględnić należy, że gdyby 
miasto postarało' się o inny przytułek dla 
onych lekkomyślnie na chorobę narażających 
się kobiet, natenczas dotychczasowe zabudo- 
dowania lazaretu katol. dla zgłaszających się 
chorych i dla szpitalnic zupelnieby wystar
czyły, nie byłoby potrzeba nowych przybudo
wali, koszta administracyi by się zmniejszyły, 
słowem nie potrzebaby myśleć o rozpisywaniu 
nowych składek na budowle. Jak się stanie, 
nie będziemy przesądzać. Bliska przyszłość 
pewnie nam to okaże.

KronlHa
isiejscra, ïrowincymaliia i ¡®ańa.

Poznań, piątek 20 - lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ma

larzowi Corrodi’emu z Baden-Baden, obe
cnie w Rzymie, order orła czerwonego, czwar
tej klasy.

r * Walne zebranie Członków 
-Towarzystwa Pomocy Nauko- 
^’ćj Imienia Karola Marcin- 
k o w s ki eg o, n aI e ż ą cy cli do mia
sta Poznania, odbędzie się dzisiaj

dnia 20 b. ni. o godzinie Stój wieczorem 
Da małej sali Bazarowej.

* „Elberfehler Ztg.“ donosi, jakoby 
jeden z Polaków, członek pruskiej Izby 
Panów, bawił obecnie w Rzymie i miewał 
z Ojcem św. i Kardynałem Jacobinim 
konfereneye w sprawie zamianowania na
stępcy Jego Emin. Najdostojniejszego księ
dza Kardynała-Arcybiskupa.

Wiadomość ta pozbawiona jest wszel
kiego prawdopodobieństwa, a to tóm wię
cej, że żaden z Polaków należących do 
Izby Panów, nie bawi obecnie w Rzymie.

Kwestya obsadzenia stolicy arcybisku- 
piój gnieźnieńsko-pozuańskiej pozostaje w 
zawieszeniu od chwili, w której rząd pru
ski przedstawił Stolicy św. ze swej strony 
dwóch kandydatów na tę stolicę.

* (M.) IF sprawie wyborów land- 
szaftowych. Dnia 28 bni. odbędą się 
jak wiadomo wybory delegatów na walne 
zebranie Towarzystwa ziemsko-kredyto- 
wego. Społeczeństwo nasze w ogóle tak 
dobrze pojmuje ważność wszelkich wybo
rów, iż zdawałoby się, że żaduój zachęty 
do wypełnienia tego obowiązku nie po
trzeba. Tymczasem w obec wyborów 
landszaftowych dziwna w.uiektórych po
wiatach panuje apatya. Że tylko wspo
mnę powiat poznański, gdy przy ostatnich 
wyborach w skutek nie obecności pięciu 
obywateli Polaków, sami Niemcy zostali 
wybrani. Wielu myśli, że w tych kwe- 
styacli kredytowych i finansowych Niemcy 
równie dobrze o nas dbać będą jak my 
sami, gdyż tu również o ich własną skórę 
idzie. Tymczasem tak wcale nie jest. 
Najpierw bowiem jest słuszna, ażeby 
instytucyą polska na polskiój ziemi, do
tycząca przeważnie polskich interesów, 
także przeważnie przez Polaków była 
reprezentowaną. A potóm tylko zapozna
nie własuój sprawy do takiój grzeszuój 
obojętności przy wyborach prowadzić może, 
gdy Niemcy oczywiście takie praktyki 
popierać będą, jakie niemieckićj dyrekcyi 
dadzą w7 rękę środki, do protegowania 
właścicieli Niemców w obec Polaków. 
A zatem tak samo przy wyborach land
szaftowych, jak każdych innych, w zwar
tym szeregu nam występować należy. 
Obowiązkiem jest każdego uprawnionego 
28 stawić się na wybory.

Obywatele, którzy w kilku powiatach 
głosować mogą, powinni zjechać tam, gdzie 
większość polska mniej pewna (np. do 
Poznania.) Przypominam, źe na przy
szłym walnćm zebraniu, zwolanem ad hoc 
z ramienia ministra, przyjdzie pod obrady 
wniosek p. Buchowskiego o tańszy 
kredyt landszaftowy, i o utworzenie banku 
landszaftowego, a zatem kwestya dla nas 
nadzwyczaj ważna.

* Teatr. Jutro pierwszy występ p. Z i m a- 
jerowej w roli Helenki w komedyi Bli
zińskiego „B a n D a m a z y“.

W niedzielę drugi występ patii Z i m a- 
jerowej w dramacie „Dwie sieroty“.

Dalsze występy p. Zimajerowej dnia 24, 
28 b. m. i 1 marca.

Pani Zimajerowa, artystka teatrów lwo
wskiego, a następnie warszawskiego, po wystę
pach w zeszłym sezonie w teatrze berlińskim 
Walkalia, gdzie ją, jak donosiliśmy, z eutu- 
zyazmem przyjmowano, przybyła do Poznania 
na kilka reprezentacyi na scenie naszćj. Jutro 
wystąpi po raz pierwszy w roli Helenki w 
komedyi Blizińskiego „Pan Damazy“. — 
Nie wątpimy, że publiczność tak jutro, jak i 
następnie podąży licznie do teatru naszego, 
aby grę jej podziwiać. .

* Teatr. „Chata za wsią“, dramat 
w 5 aktach ze śpiewami i tańcami napisany 
przez Zofią Mellerową i J. Ii. Galasiewicza. 
Muzyka Zygmunta Noskowskiego. — Sztuka po
wyższa, z wielkićm powodzeniem na scenach 
warszawskiej i krakowskiej przedstawiana, 
odegrana została wczoraj po raz pierwszy na 
scenie naszćj i zainteresowała nie mało pu
bliczność. Tematu zaczerpnęli antorowie w 
znanej powieści pod tymże tytułem nestora 
naszych powieściopisarzy, J. I. Kraszewskiego. 
Pod względem samej fabuły oraz rysunku 
głównych postaci, pod względem psychicznego 
procesu, świetnie w powieści zaznaczonego, 
autorowie dramatu nie odstępowali od źródła, 
trzymając się dość ściśle pierwowzoru.

Autorom, znanym z innych prac drama
tycznych, nie chodziło tym razem widocznie 
o stworzenie arcydzieła literackiej i scenicznej 
wartości, lecz jedynie o napisanie dla sceny 
efektownego i jaskrawego obrazu ludowego, 
dramatu z doskonale zabarwioną tendencyą 
moralną, ze scenami, które na przemian po
budzają do nerwowego śmiechu, lub wstrzą
sają nerwami, jednakowoż bez wyuzdanćj 
treści, ani zbyt skandalicznych motywów.

Z nagromadzonego w powieści materyału 
dramatycznego skorzystała spółka bardzo umie
jętnie, nie kusząc się o wtłoczenie całości w 
ramę pięcioaktowego dramatu, ani przełado
wując go zbytecznemi szczegółami. Akt 
pierwszy (Obóz cygański) zaznajamia widzów 
z miłością Tumrego ku Mortunie i z losami 
Lepinka, który zastaje córkę w objęciach cy
gana, a kończy się odjazdem cygańskiój bandy 
bez Tumrego, który się we wsi osiadnje. — 
Akt drugi (w izbie Lepinka) kończy się pod
palenie chaty Tumrego i śmiercią. Lepinka, 
któremu nie udaje się wyswatać córki z 
głupkowatym Kajtusiem. W akcie trzecim 
widzimy Tnmerego i Mortunę na zgliszczach 
spalonej chaty. Śliczna zachodzi tu scena 
Mortuny z bratem Filipem. Akt kończy się 
ucieczką Tumerego do obozu cygańskiego. 
Akt czwarty (obóz cygański) poświęcony jest 
walce Tumrego między obowiązkiem, a ro
dzący się W nim miłością ku Azie, a kończy 
się powrotem Tumerego do domu, na wieść, 
że został ojcem. W akcie piątym Tumry 
znowu z chaty swej przybywa do obozu cy

gańskiego, po którym błąkając się, odtrącony 
przez Azę, kończy samobójstwem. Nad zwło
kami jego płaczą Aza i Motruna.

Materyał powieści „Chata za wsią“ 
został więc, jak widzimy dobrze użyty i na
der zręcznie na pięć aktów rozłożony. Nie 
będziemy mówili o literackiej wartości tego 
utworu — powiemy tylko, że repertuarowi 
scen polskich przybywa dobrze zbudowany i 
zajmujący melodramat.

Najbardziej efektowuemi są pierwsze trzy 
akty, z których najlepszym jest drugi, posia
dający wiele scen charakterystycznych. Tańce, 
swaty, obozowisko cygańskie, śpiewy wypeł
niają sztukę i zajmują uwagę widza od po
czątku do końca.

Ażeby atoli skutek był należyty, powinna 
nie tylko wystawa sztuki być okazała, ale i 
śpiewy wykonane z wszelką precyzyą. Co do 
pierwszej to względnie do ram i warunków 
sceny naszej, zrobiła dyrekeya nie mało. W 
drugich będzie trzeba jeszcze nie mało po
pracować.

Gra artystów była staranną i wykończoną. 
Najtrudniejsza rola Tumrego przypadła w 
udziale p. Z a w a d z k i e m u. Rola to pełna 
viły i dramatyczności — zatem nie łatwa. 
P. Zawadzki pokonał atoli wszelkie trudności 
i wywiązał się dobrze ze swego zadania. — 
Panna B i s s e u wybornie oddała rolę Azy, 
markując dobrze krewkość tej cyganki; scenę 
ostatnią spotkania z Mortuną odegrała z wiel
ką silą. — Panna P a n k i e w i c z ó w n a 
w roli Mortuny uwydatniła liryczny charakter tój 
postaci; widać w grze jćj było pracę. — 
Areytrndną rolę Lepinka objął p. Siedle
cki i wykonał ją z miarą i prawdziwćm 
przejęciem się, sprawiając swą grą dość nawet 
wielkie wrażenie. Pan M. T r a p s z o wy
wiązał się doskonale z charakterystycznej roli 
głupkowatego Janha, co także powiedzieć mo
żemy o p. Skirmuncie w roli Aprasza, 
dowódzcy cyganów. Reszta artystów grała z 
wielkićm życiem.

Co do muzyki samój, to p. Noskowski kilka
naście numerów wokalnych, tanecznych i me- 
lodramatycznych napisał zręcznie i umiejętnie. 
Charakter ukraińskiej melodyi, zdaniem naszćm, 
pochwycony szczęśliwie w porównaniu z mu
zyką cygańską. Dwa te rodzaje wiążą się 
w sposób nader dla słuchacza zajmujący w 
końcowym chórze aktu I. Gdyby muzyka 
p. Noskowskiego mogła była być wykonaną jak 
się należy, bez zarzutu, niezaprzeczenie war
tość jej uwydatniłaby się więcćj. Z wczoraj
szego przedstawienia nie można było dokładnie 
jej poznać. — Taniec cygański i kołomyjkę 
tańczono z wielkićm życiem.

* Czytamy w warszawskićj „Gazecie Pol
skiej“ : „Układy z p. Pospiszilówną, artystką 
czeską o występy na scenie warszawskićj, nie 
przyjdą prawdopodobnie do skutku, wszakże 
nie z winy artystki.“

* Pan dr. Wicherkiewicz mianowany zo
stał członkiem korespondentem lekarskiego To
warzystwa w Dynaburgu.

* Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznań
skiego otwarty zostanie w dniu 12 kwietnia.

* Wybory do Izby handlowej w miejsce 
p. Samuela Scherka, który wyboru nie przy
jął, odbyły sie wczoraj po południu od godzi
ny 3—6. Na 299 glosujących, otrzymał pan 
Max Kantorowicz głosów 214, p. Szy
mon Asch 84, p. Goldschmidt 1. Pierwszy 
zatćm został wybrany.

* Nieruchomość przy Wrocławskiej ulicy, 
należącą do prowincyonalnćj dyrekcyi poboro
wej, sprzedano wczoraj przez publiczną licy- 
tacyą. Stawiło się 10 licytantów; największą 
sumę podał radzca miejski p. Annuss t. j. 
102,000 marek. Pan A. występował podobno 
w imieniu magistratu.

* Kościan, Panu M, Konopińskiemu, od 
33 lat członkowi tutejszego magistratu, nada
no godność „starszego“; odnośny dyplom wrę
czyło kolegium magistratu i radni miasta panu 
Konopińskiemu w dniu 18 b. m., jako w dniu 
jego 70 urodzin.

* Tewarzystwo rolnicze powiatu krob- 
skiego, w porozumieniu z komitetem wybor
czym, uchwaliło na zebraniu w Krobi dnia 
19 hm. wybór p. St. Modlibowskiego z Gier- 
łachowa, na taksatora powiatowego w Tow. 
zabezpieczeń w Schwedt, w razie, gdy dzisiej
szy taksator p. Sehetz z miejsca swego ustąpi. 
Wszyscy Polacy winni zatćm w formularzach, 
jakie w tym celu dyrekeya w Schwedt roz- 
sela, zapisać jako swego wybranego p. Stan. 
Modlibowskiego z Gierłachowa.

* Zaniemyśl. Smutny wypadek zdarzył 
się tn w dniu 18 bm. Dwaj synkowie 
powszechnie szanowanego leśniczego p. Tho
masa, ośmioletni Staś — w dzień urodzin 
swych — i sześcioletni Mieczek, wyszedł
szy na lód, o kilka kroków od domu rodzi
cielskiego, załamali się i znaleźli śmierć w 
nurtach wody. Matka ich, chcąc pospieszyć 
na ratunek swym dzieciom, wskoczyła w wodę, 
lecz nie zdołała ich wyratować, gdyż była 
sama w7 niebezpieczeństwie. Pospieszył jćj na 
pomoc 701etni starzec, nieopodal pracujący, i 
wyratował ją od niechyhnćj śmierci. Zwłoki 
dzieci wydobyto po pólgodzinnem szukaniu, lecz 
mimo największych wysileń nie zdołano ich do 
życia przywrócić. Rozpacz rodziców nie da 
się opisać. Oby ich Bóg raczył pocieszyć!

* Rogoźno. Pomiędzy Budzyniem a Ro
goźnem powstał przedwczoraj w wagonie IV 
klasy ogień z powodu zbyt silnego napalenia 
w piecu. Ponieważ w wagonie tym nie było 
liny sygnałowej, przeto nie było można dać 
znać konduktorowi o grożącem niebezpieczeń
stwie. Dopiero w Rogoźnie usłyszano krzyk i 
hałas podróżnych i zapobieżono dalszemu sze
rzeniu się ognia. Z podróżnych, prócz prze
strachu, nie doznał nikt uszkodzenia.

* Gniezno, 20 lutego. Z przedstawienia 
amatorskiego Towarzystwa Przemysłowców 
(starych) w Gnieźnie dnia 8 lutego, wpłynęło 
446,70 marek, z czego wydano na muzykę, 
salę, kostyumy, oświetlenie i posługę 288,83

marek. Na cele dobroczynne pozostało zatćm 
157,87 marek, które rozdzielono na Ochronkę 
w Gnieźnie i Towarzystwo Czytelni Ludowych 
w Poznaniu. Szanownyw amatorom i ama
torkom, jako tćż p. K. D., kompozytorowi i 
dyrygentowi muzyki składamy niniejszem po
dziękowanie za łaskawy współudział. — Za 
Zarząd W. Andrzejewski, sekretarz 
Towarzystwa.

* Ostrów. Hotel „pod białym orłem“ na
był od adwokata Brunscha pan Bernhard z 
Zabrza.

* Bydgoszcz, 16 lutego. Przed Izbą kar
ną tutejszego sądu ziemiańskiego, stawał dzi
siaj rzeźnik Stanisław Smierzalski, 
oskarżony o sprzedaż zepsutego i zdrowiu szko
dliwego mięsa. Prokuratorya zarzucała mu, 
że dla osiągnięcia większego zyskn zakupywał 
chore bydło, albo też mięso, o którem wie
dział, że jest niezdrowe, i je odstawiał tak 
władzy wojskowćj dla żoluierzy, jak i restau
ratorom, lub tćż robił z niego kiszki, które 
w swym lokalu sprzedawał. Z tego powodu 
wniosła prokuratorya o 2 i pół roku więzie
nia. Sąd skazał go atoli tylke na 1 i pół 
roku więzienia.

* Bydgoszcz. Przedwczoraj odbył się w 
tutejszćiu gimnazyum egzamin abitnryencki. 
Dziesięciu abituryentów, którzy się do egza
minu zgłosili, otrzymało świadectwo dojrzałości. 
Dwóch z nicli zwolniono od egzaminu ustnego.

* Pomiędzy dokumentami krwawego dra
matu Maryi Antoniny pozostał list, który 
królowa punkcikami wyżłohionemi szpilką, w 
przeddzień zgonu skreśliła. Pisma tego dotąd 
nikt nie odcyfrował. Teraz dopiero skryptor 
biblioteki w Wiesbadenie, Kulisz, rodak nasz, 
pomyślnie rozpoczął czytanie, mając przed 
sobą tylko facsimila. Anglicy porobili bar
dzo znaczne zakłady, czy mu się uda osią
gnąć, przeznaczając stawkę w tym razie na 
jego wyłączną korzyść.

* Homeopatya. Panna Herrhausen, zmarła 
niedawno w Brunświku, zapisała wydziałowi 
medycznemu w Getyndze 30,000 marek, z któ
rych procent w kwocie 1500 marek ma być 
rozdzielony jako stypendyum dla dwóch ucz
niów medycyny homeopatycznćj.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 21go 
lutego św. Eleonory P.

Wschód słońca o godz. 7 minut 7. 
Zachód o godzinie 5 minut 21.

TELEGRAMY.
Rzym, 18 lutego. Ojciec św. ofia

rował z powodu siodméj rocznicy wstą
pienia na tron 10,000 fr. na wsparcie dla 
ubogich.

Paryż, 20 lutego. Wedle depeszy 
ajencyi Havasa z Kep z dnia 19 b. m., 
wkroczył jenerał Brière z główną swą 
kwaterą do Hanoi przez Becie. Droga 
była wolna, nieprzyjaciel opuścił swe for- 
tyfikacye. Jenerał Negrier pozostaje w 
Langson.

Rzym, 20 lutego. Wczoraj wieczo
rem o godzinie 10 eksplodowała przy 
bocznej furtce Izby deputowanych na
pełniona prochem flaszka. Szkody żadnśj 
nie wyrządziła. Zdaje się, że zamiarem 
było tylko wypłatanie grubéj psoty.

Korti, 20 lutego. Jenerał Stewart 
umarł w Gakdul, dnia 16 bieżącego mie
siąca w skutek ran odniesionych w bitwie 
pod Metammeli.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Zimajerowa z Warszawy, Skoracze- 
wski z Londynu, Musolff z Wolsztyna, 
Kiełczewski z Siedlca, pani Skwierczyń- 
ska z familią ze Środy, pani Piotrowska 
z familią ze Stęszewa.

(Nadesłano).
Na Post Wielki.

Znana zaszczytnie Restauracya Fran
ciszka Sujeckiego, Zamkowa ulica 5,1 pię
tro, zaopatrzona jest na Post Wielki co
dziennie w postne potrawy, które odwo
łując słę na dotychczasowe uznanie, poleca 
Szanownej Publiczności tak miejscowej jak 
zamiejscowej.

Obiady o zwykłej godzinie, począwszy 
od wpół do pierwszej.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 lutego 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 166,75 
czerwiec-lip. 172,75 

Żyto spok.
kwiecień-maj 149,25 
maj-czerwiec 149.50 
czerwiec-lipiec 150,25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 51,80 
maj-czerwiec 52,30 

Okowita słabo 
w miejscu 43,20 
luty 43,50
kwiecień-maj 44,40 
maj-czerwiec 44,70 
czerw.-lipiec 45,60 
lipiec-sierp. 46,50 

Owies
kwiecień-maj 141,— 
Wyp.-żyta wsp. 00— 

Wyp.-okow. kw. 00,000
' Szczecin, 20 lutego

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 167,— 
maj-czerwiec 169,50 

Żyto słabo
kwiccien-maj 146,— 
maj-czerwiec 146.50

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep. spok. 
luty 51,—

Kapitały.
Galie, akc. k. 112.50 
Pr. consol. 4% 104.40
Pozn. listy z. 101.90 
Pozn. listy rent. 102,30 
Austr. banknoty 165,25 
Austr. renta złota 88,50 
Austr. losy 1860 120,— 
Włochy 98, —
Rrnmmy 104.—
Ros. banknoty 215.85 
Ros.-ang.pożyczk. 98.25 
Pol. 5% listy zast. 67,50 
Pol. lik. 1. zast. 59,25 
Kredyty 517.50
Kolej państwowa 508,— 
Lombardy 240,— 
Usposob. spok.

1885 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 51,—

Okowita spok. 
w miejscu 42.20
luty 42.40
kwiecień-maj 43.80
czerw.-lip. 45,—

Petroleum
w miejscu 8,—



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowincji, 20 lutego. (C h m i e 1). 
Zmiana ku lepszemu jeszcze dotychczas nie nastą
piła; nawet niskie ceny nie wywołują żadnych tran
sakcji. Do Bawaryi brak zbytn, zleceń zaknpna 
brak zupciny od dłuższego czasu. Tylko krajowi 
mielcarze, a czasem i Czechy nabywają po troszę 
towaru. Plantatorzy, mający jeszcze niemałe za
pasy chmielu, chcieliby się go chętuie pozbyć, atoli 
tylko małe partye udaje się im sprzedać. Płacono 
za gatunek wyborowy do 105 marek, za średni do 
80 mrk„ za pośledni 65—70 mrk. Pośledniego to
waru w ogóle trudno się pozbyć. O sprzedaż kilku 
większych partyi delikatnego towaru toezą się, jak 
słyszymy, układy z krajowymi mielcarzami. Ugoda 
stanąć ma w tych dniach.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 20 lutego 1885.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry śred. 
M\ .(

pośle.
M. 14

PszeuJ"a!'v- zal00kl- Ljnajn.
^‘0 IX' — — 13¡30 1280 93(najn. — — 18 — 12 60Jęezra.h’"'- 
' (najn.

13|-
1280

1250
12-

H2 58

. Jnajw. — — 1450 13:90
Owies |najn. — — 14¡20J 1380 ¡►14 05

Inne artykuły.
na.w. najniż. w przeć

4 . m: •d
Słoma /prosta za 100 kl 4 25 2¡ 75 3 50

(targana - — — —1 — —
Siano 5 75 4 25 5 —
Groch _I — — 1 — — —
Soczewica _ — — — — —
Fasola
Kartofle 3j 60 3 - 3 30
W ołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 i! — 1 10
Wieprzowina - 1 30 i — 1 15
Cielęcina - 1 40 i - 1 20
Skopowina - 1 20 - 90 1 05
Słonina 1 50 1140 1 45
Masło - 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopo 2 30 2|20 2 25

wypowiedziana 135.— w., luty 135.—, luty-marzec 
135.—, kwiecień-maj 140,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo
wiedziana 41,80 mrk., luty 41,80. marzec 41,90, 
na kwiecień-maj 42.90, czerwiec 43,90 mrk., lipiec 
44,50 mk., sierpień 45,10 m., w miejscu bez beczki 
41.70 mr.

(W.) Poznań, 20 lutego. (— Sprawozda’ 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: stale.
Cena wypowieilzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, luty 136,— płacono, luty-marzec 136,— 
plac., na wiosnę 140.— plac,, maj-czerwiec 141,— 
pic., czerwiec-lipiec 142,50 pł.

Okowita; spok.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litr., luty 42,— pł., marzec 42,10 plac., kwie
cień 42,60 płacono, kwiecień-maj 42,00 płac., maj 
43.20 płacono, czerwiec 42,80 płacono, lipiec 44,50 
płac, sierpień 45,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.—płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------centnarów. Cena

Walne zebranie
Towarzystwa Czytelni Ludowych

jPoznanin
odbędzie się dnia 12 marca 1885 o godz. 12 w południe na 
sali liotelu fraucuzkiego.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu z roku zeszłego.
3. Sprawozdanie dyrekcyi.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
5. Wybór nowej dyrekcyi na 3 lata.
6-. Wnioski dyrekcyi.
7. Wnioski członków.

ZAOĄIh

srummTI
Kuryera Poznańskiego

poleca

1. Liber Śaptisatoruin,
2. Liber Copnlatornm,
3. Liber MortHorum

na pięknym, trwałym i do pisania bardzo dogodnym papie
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy do metryk. i sepul- 
tur, etatów kościelnych i wszelkich innych druków dla 
Czcigodnego Błucłiowieiistwa i Dozorów ko
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa
pier jak najlepszy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Świeżo wyszły z druku:

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
ks. Mię Siał I* ale czaty.

Proboszcz w Eadziechowycli.
Seiya trzecia

Cena 60 fen.
Tegoż autora:

Czytania świąteczne serya I. 1 mrk. 
Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w liście w zna
czkach pocztowych do księgarni katolickiej D-ra 
Władysława Miikowskiego w Krakowie, otrzymuje 
się książki franco odwrotną pocztą_________________ (1587)
Aptekarza Radlauera Regenerator do far

bowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów’ albo kamień pie
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 20 lutego 1885.

TOW AR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 16 2o 15 70 14 80 —
Źvto .... - - 13 60 13 30 13 — — —
Jęczmień . . 13 40 12 30 12 20 - —
Owies ... 13 80 13 30 13 i — — —

„ nowy. .
Groch wrzący .

— — — — — — - —
14 50 14 — —I — — —

Groch na paszę 13 — 12 50 1220 — —
Kartofle ... 3 60 2 80 — 1 — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski - — — — — — — -
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . _ _ _ _[— — -

Bydgoszcz, 19 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica stale, piękna 158—161 mrk., śre
dnie gatunki 147—157 mk. poślednia —.— m. 

Żyto potw. w miejscu krajowe piękne 129 do
131 mrk., średnie 125—127 mrk. poślednie —,— m. 

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę
120—128 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 145—155, ńa paszę 125—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.50—41 m.

Na W. Post
poleca

Księgarnia Katolicka
W

w Krakowie
Nauki pasyjne ks. Tomasza Grodzickiego zawiera

jące kazania na cztery łata (cztery oddziały). Cena 
3 m. 60 fen.

Ziarno gorczyczne gorzkiej nseki Najsłodszego 
Zbawiciela, 40 wybornych rozmyślań na 40 dni W. 
Postu przez O. Andrzejkie wieża Tow. Jez. Cena 
1 m! 50 fen. (1452)
Za nadesłaniem należności w liście w znaczkach po

cztowych pruskich, nastąpi wysyłka odwrotną pocztą ("ranko.
Nakładem moim wyszło i polecam: (1570)

Opowiadania i Studya
A e r a.

SER Y Y I.
TREŚĆ: Pułkownik Wilk, obrazek z niedawno upłynionej 

przeszłości. Wieczerza, ustęp z życia Mickiewicza. 
Kontrasty, ustęp z życia Chopina. Mickiewicz-w Ode- 
sie i twórczość jego z tego czasu. Dla czego panna 
Teresa zwała się panią pułkownikową, obrazek z pier
wszej potowy bieżącego wieku. Kochanowski w Pa
ryżu, jedna chwila z życia poety.

Cena 4,5© nu*k.9 z przesyłką franco 4,TO mrk.

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Poznań, Grand Hotel de France.

! Nowości 1

J
j

I w materyacl Wieli wełnianych i bawełnianych na 
i sezon wieczorowy i halowy w Morach modnych.
m .Jedwabie, oraz atłasy jasne i ciemne w wszelkich 

modnych odcieniach.
Materye jedwabne czarne, (tylko wyroby rze

telne i trwałe) od najtańszych do najdroższych 
gatunków.

Aksamity kolor, i czarne lyońskie w ogromnym wy
borze.

Kaszmiry, .jako i wszelkie mod. wyroby wełn. czarne. 
Wszelkie nowe wyroby wełn. zimowe, kolorowe. 
Płótna szląskie i bilefeldskie, szyrtyngi, bieliznę 

męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. po 
cenach jak dotąd przystępnych, polecają

0 «f. & T. K&afflieiislil

O Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie
li lizuy męzkićj. (1300)
'll Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.
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Wrocław, 19 lutego 1885.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm.. wypowiedziano

----- Cena wypowiedziano —. luty 138,— żąd.
maizec-kwiec. 148— pic., kwiecień-maj 146,50 pł., 
maj-czerwiec 148,— pł., czerwiec lipiec 149 żąd., 
lipiec sierpień —,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 138.— plac., kwiecień-maj 140 plac., 
maj-czerwiec 143 żąd.

Olój rzepiowy spok., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 54,50 żądano, luty 52.50 żąd., luty- 
marzec 52,50 żąd.. marzec-kwiesień —żądano, 
kwiecień-maj 51.50 żąd., maj-czerwiec 52,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— pic., luty 41,70 płacono, luty-ma
rzec 41.70 płacono, kwiecień-maj 43,20 płacono, 
maj-czerwiec 43.50 pł., czerwiec-lipiec 44.10 pic., 
na lipiec-sierpień 45.20 żąd., sierpień-wrzes. 45,70 
płacono.

Cena wypowiedz, na 20 lutego żyto 138.—, 
mrk., pszenica 162,— mrk., owies 138,— mk.. rzep 
245,— in., olój rzepiowy 52,50, okowita 41.70 m.

Ceny targowe z dnia 19 lutego 1885.

Postanowienia

mitjskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- : naj- 
wyż. niż. 
li F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyż. niż. 
M|F.)M|F.

a ra ó w 
lekki towar 
naj- ! uaj- 
wyż. 1 niż. 
M:F.;M;F.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

16|10jl5|50
15 801520 
14-18 70 
15 — 1380 
14 3014 10 
17)50 ¡10(50

14:50¡1420 
1450 1420 
13 50 13 10 
12 80 12 50 
13)90 13 70 
lOl-|l5|—

14I-I13Í70
14)— 1370 
13201280 
12-11180 
13 50 13 30 
14|5014)—

N

OJ

Postanowienia
komisyi handlowćj. piękny średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy . »
Rzepik latowy „ ,
Lnica . . . „ ,
Siemię lniane , „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za

24 -
23 50
23 ! 20 
21 ' 20
24 70
22 50

.00 kilogr

23
22
22
20
22
22
ŻóJt

50
20
20
50

-v.7

21
20
20
17
19
21

40-

40
40
80
40

50
1,80

do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mik. \ 
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr.

9.10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 uirk., na wrze- 
sień-październik plac, do — mrk.

Berlin, 19 lutego (sprawozdanie urzędowe. 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 178 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płac. 167,50—168,50—167,50, 
na majczerwiec plac. 170,50—171,50—170.50, na 
czerwiec-lip. pł. 173,50—174,50—173,50. Wypowie
dziano ----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 125 
do 185 pł. według jakości.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 146—152 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żądano —,—, na luty-marzec płacono —,—. 
na kwiecień-maj płacono 150,00—151,0Q —150,50, 
na maj czerwiec 150,25—151,25—150,75, na czer
wiec lipiec pic. 151,25—152—151,50. Wypowiedz. 
----- centn. Cena wypowiedziana —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 145 do 
163 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na styczeń-luty —, na kwiecień-maj 
143.25—142.50, na maj-czerw. pł. 143,50—143,25. 
Wypowiedziano —centn. Cena wypowiedziana 
—mrk.
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Na Wielki Post
polecam wielce Szanownój Publiczności jako i Wielebnemu Du
chowieństwu miejscowemu i zamiejscowemu: śledzie beczkami, ko
pami i pojedynczo w rozm. gatunkach, śledzie wędzono, maryno
wane, w ruladzio w wyborowym i świeżym towarze, stralsundzkie 
śledzie opiekane, prawdz. ruskie sardynki, wyb. elbl. minogi, 
węgorzyki opiekane w sosie, tłuste śledzie bałtyckie w wybór, 
sosie, sardynki w oliwie (Sardines à l’huile) od pp. Philippe & 
Caiiaud z Nantes, Pelller Frères au Hans, F. P. Gustalf&C«, 
la Tiirballe, Thon Mariné a l’huile, amer, makrele (Mackere!) 
od pp. Batty & Co. z Londynu, del. bałtyckie rybki w rozm. 
sosach, norw. ancho vis w małych baryłeczkach [pojedyńczo] i wy
borowy Christiania w sosie Mix Pickles, prawdz. brab. sardele 
z rokn 1881 oraz w słoikach, homary w puszkach w trzech 
gatrnik., astr, kawior (zimowy) wielkoziarm, elbl. kawior wiel- 
koziarnisty, łosoś wędzony i marynowany, węgórz wędzony w rozm. 
wielkościach, węgórz marynowany w ruladzie i w kawałkach, 
flondry, kielskie i pomorskie bydlinki, kielskie sielawki, sery: wło
ski, parmazan., angiel-.- StiUtou, Chester, Willshirre. franc. Roque
fort, Gervais, newszatelski, eydamski w kulach i pojedyńczo, 
limbnrgski, prawdz. szwajcarski i imitowany, holenderski, szwajc. 
ziółkowy, ołomuniecki, górniczy ślązki, śmietankowy w kilku ga
tunkach, z kminkiem i bez, turyngski, drezdeński w kawałkach 
i z piwa, cytryny i pomerańcze, susz, gruszki, jabłka i śliwki, 
w kilku gatunkach prawdz. pora, smarżdze, franc, szampiniony, 
such, grzybki w 2 gat., magdb. kiszona kapusta, kiszone ogórki, 
korniszony i ogórki krajane w gorczycy, ślązkie borówie wybier. 
we własnem soku, rozm. musztardy w slojkach: francuzka, angiel
ska, dysseldorfska i zwyczajna pojedyńczo, prawdz. franc, ka- 
parki w słoikach i pojedyńczo, wyb. oliwa nicejska w butele
czkach każdćj wielkości i pojedyńczo, wyb. tureckie powidła oraz 
rozm. octy, wszystko w świeżym i wyborowym towarze hurto
wnie i detalicznie po nader przystępnych cenach, prosząc o wcze
sne i liczne zamówienia. (1546)

W. St. Lisiewski,
Handel śledzi, wędlin i delikatesów,

ulica Wrocławska nr. 14.

4© sassjm
artykuły gumowe,

wo,

na bab

polecają (161)
Orłowsfci I Sp.

Poznań, Wiłkełmowska ulica 21.

WORKI I PŁACHTY, OLI^ I

Nakładem

J. K. Żupańskiego
wyszło nowe dziełko p. t. (1622)

Prakseda.
Powieść.

przez Edmunda Chojeckiego,
Cena 4 mrk.

Duskonalegro (1017)

stroiciela
fortepianów
p. Th. Bettings z Ber
lina spowodowałem <to o- 
siedlenla sle w Poznaniu. 
Pan Betting' jest w swoim 
Fachu łtardzo biegły i jest 
w stanic wszelltie nada
rzyć sie mogące repera- 
cye starannie wykonać. 
Zlecenia przyjmuje che- 
Nnic w moim magazynie.

Bali I@bj

fabry kant fortepianów.

Skład ludowy
toleca względom Szan. Pu
bliczności towary wszelkie
go rodzaju, gotową bie- 
izjaę od najniższych^ cen 

począwszy, stskieaki «izie- 
cęce, suknie dla służących, 
kołdry, worki do zboża itd.

Zarazem prosi usilnie o 
pracę dla ubogich robotnic 
przez zamówienia rzeczy go
towych. (1624)

początkujący, obeznany z handlem 
towarów kolonialnych lub delikate
sów zdolny ekspedyent, znajdzie za
raz w mym handlu zatrudnienie.

S. Sobeski
(1625) w Bazarze.

Leśniczy,
28 lat liczący, doskonały w swym 
zawodzie, dobry strzelec, posiada
jący dobre świadectwa, obecnie 
w miejscu, poszukuje z powodu 
ożenienia się, odpowiedniej posady 
na 1 kwietnia r. b. Łaskawe oferty 
Uprasza się nadsełać pod L. E, E. 
51. w Eksped. Kuryera. (1623)

Dnia 4 marca r. i», o' godzinie 1 z południa wy
dzierżawione będą plus licitando (1597)

grunta plebańskie
około 260 mórg, dobrej ziemi włącznie z budynkami. Katt- 
cya potrzebna do licytacyi 500 mrk. do objęcia dzierżawy 
1000 m. i pierwsza rata dzierżawna praenumerando. Prawo 
przybicia zastrzega sobie dozór kościelny. Bliższych wa
runków można się dowiedzieć u przewodniczącego dozoru.

Dozór kościelny parafii Szemborowo
powiat Wrzesiński.

HELENA SCHMIDT
ul. Wrocławska 21, narożnik pi» fileisliep

poleca
eleganckie pawzkie kapelusze, pra
wdziwe korowi, czepęczki, żaboty, 

rysze, pióra i kwiaty.
Przyjmuje kapelusze do odświeżania — 

do prania koronki. (807)

>
KDNFEKCYA DAMSKA

G4. Ulica śg;o NIiir<*iiBJŁ G Í.
I piętro.

Sowę śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz
towych około 10 funtów! — zawar
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Brotzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista,
biegły w swym zawodzie, zaopatrzo
ny w dobre świadectwa i polecony 
dohremi rekomendacyami, w młodym 
wieku, żonaty, z małą familią, po
szukuje posady od 1 kwietnia. Li
sty pod adresem L. A. B. poste 
restante Środa. (1619)

Subjekta
do handlu żelaza i składu maszyn 
poszukuje 1608

W. Kaczorowski
we Wrześni.

Tylko 5 marek.
300 tuzinów Kobiercy w przepy

sznych tureckich, szkockich i pstrych 
deseniach, 2 metry długich a l1/-; 
metr szerokich, tylko 5 mrk. sztuka, 
przy nadesłaniu należytośei lub za 
zaliczką. Stosowne dywaniki przed 
łóżka, para 3 mrk.

Adolf Sommerfeld, Drezno.
Polecenia godne sprzedającym 

z drugiój ręki.(1618)

Młody człowiek z dohremi wia
domościami szkólnemi może wstąpić 
natychmiast jako (1614)

uczeń
do naszćj księgarni i handlu muzy- 
kaliów.

Etl. Bote & G. Bock
Poznań.
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